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D ruk iem  i n a k ła d e m  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W .  D eckera  i S pó łk i  w  P o z n a n iu .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N. K a m ie ń sk i  w  P o z n a n iu .

Telegraficzne wiadomości.
D r e z n o ,  17. Września ,  przed południem.  —  Nadzwycza jny  d o d a ­

tek do D r e s d e u e r J o u r n a l  o p ie w a :
W e d łu g  nadeszłej  z Wiednia telegraficznej depeszy cesarz rosyjski 

odrzuci ł  znane tureckie zmiany w p r op ozy cy ach  wiedeńskich.

B e r l i n ,  15. Września .  — Naj. Pan raczył  nadać tutejszemu p r a k ­
tycznemu lekarzowi ,  Dr. Ju l iusowi  Mart ins ,  tytuł  r adzcy  zdrowia ,  a p o ­
bo rcy  Dewahl  w W7eeze ,  w powiecie Gelde ru  tytuł  r adzcy  ob ra c h un ­
kowego.  _____

B e r l i n ,  14. Wrześn ia  — Naj. Pan p rzyby ł  dziś p rzedpo łudn iem 
o godzinie 11. z manewrów do Poczda mu i udał  się niebawem na zamek 
Sanssouci .  W  towarzystwie króla Jmci  znajdowal i  się arcyksiąże L e o ­
pold i księże Karol  bawarski .

Austryacki  feldmarszałek książę Th u rn  i Taksis p r zy b y ł  tu z Linz,  
dla p rzypa t rywania  się manewrom jesiennym gwardyi  i t rzeciego korpusu 
armii. W tym zamiarze p rzyby ło  tu jeszcze dwóch of icerów angielskich.  
Z tych ostatnich jest 14, (którzy w charakterze p r y w a tn y m  pr zyp a t ry ­
wać się tylko będą manewrom.

K r e u z z e i t u n g  pisze,  że pruska marynarka  zostanie powiększoną
0  jeden o kr ę t  l i n i o w y  p i e w s z e g o  r zędu ,  o  siu armatach.

MLrtilesttvft jtulsliie.
W a r s z a w a ,  13. W r z e ś n i a .  —  Naj.  Pan  w skutku p r z e d st a wi e n i a  

ks ię c ia  nami es t ni ka  k r ó l e s t w a ,  l iajmiłościwiej d o z w o l i ć  raczył  na u w ol ­
nienie K o n s t a n t e g o  Szaniawskiego i Stanisława Grudz ińskiego w r. 1851. 
za p r z e s t ę p s t w o  poli tyczne zes łanych do r o bó t  ciężkich w S ybery i  po lat  
4, od robót  r zeczonych ,  z pozostawieniem w Sybery i  na osiedleniu,  
jeże l i  obecne ich pos tępowanie  i sposób myślenia są dobre.

V R O S S y U .
1 e t e r s o u r g .  — W  dniu 4. W rz eśn ia  J .  excel. Sadr  Mirza Moham­

med Hussein,  poseł  nadzwycza jny  N. Szacha Per skiego,  miał zaszczyt 
by ć  p rzy ję tym na audyency i  przez Najj.  cesarza w pałacu Peterhofskim,
1 złożyć Jego  cesars.  Mości  listy odwołu jące  go. Poczem Dawid  Khan,  
pierwszy Dragoman dw or u  Per skiego,  i Mirza Busurg,  p rzyłączony do 
posels twa Perskiego,  mieli zaszczyt  pożegnać J .  ces. Mość. —  T e g o ż  dnia 
d- excel. Sadr  Mirza Mohammed Hussein,  i wyżej  wymienione osoby j e ­
go orszaku mieli również zaszczyt pożegnać Ich cesarskie wysokości  wiel ­
kich książąt Mikołaja Mihołajewicza i Michała Mikołajewicza.

N o w i n y  z K a u k a z u .  — Na oryginale własną Je g o  ces. Mości 
reka napi sane:  . .Wszystkim oficerom następną rangę,  a porucznikowi 
W R a k o w s k i e m u  ze sztabs kapitańskiej kapi tańską i o r de r  Sgo Je rzego 
IV.  klasy, przez r adę;  woj skowym rang niższych, szeregowym i nie sze 
r eg ow ym  po 3 ruble s rebrem:  dla rozdania tym co się szczególniej o d ­
znaczyli  6 znaków honor owych  o rderu  wojsko weg o :  żonom i dzieciom 
po 1 rub lu,  a żonie porucznika Bulicza złoty medal  za gor l iwość i pen 
syą dożywotnią  według żołdu męża — opublikować. . .

Pe te rhof ,  dnia 14. Sierpnia 1853.
Kopija raportu do p  główno dowodzącego oddzielnym kaukazkim  korpusem , 

od naczelnika lin ii nadbrzeżnej czarnomorskiej, s  d. 3. Sierpnia  1853.
P o  doniesieniu mojem z d. 21. Lipca Nr. 117 objaśnił  się cel t łum­

nych zbiegowisk goralów.  Oni  p rawie j ednoczasowie  dokonal i  napady 
na dwa for ty:  Gostogajewski  26. i Tengiński 25. i 27. L ipca ,  i świetnie 
Zostali odparc i ,  szczególniej  od p ierwszego,  z wielką stratą.

Napad  na Gostogajewski  fort  został  dope łn iony  głównie przez Na 
tuchajców,  z rozrządzenia Psifskiego Miatkeme,  p rzy  którym i sama 
banda  się zbierała.  Szapsugi zrazu odmówil i  Natuchajcom spółdziałania 
swego w le'in przedsięwzięciu,  ale potem ochotnicy  ich,  których nigdy 
fcie braknie na wojenne wyprawy,  pociągnęli  do Ps’if. G d y  banda górali 
miała już do 8000 ludzi,  wtenczas wyruszy ła  ku stanicy nikołajewskiej,  

którą zrazu napaść zamierzała i skrycie ,  w nocy rozłożyła się w jej 
okolicach.  Ale wprędce wynikły między góralami ro z t e rk f i  potem,  na 
^nies ienie j ednego ze starszyzny,  który zapewniał,  że w forcie gostoga- 
P'wskim nie ma nad 120 ludzi załogi,  kiedy w nikołajewskiej  stanicy są 
owie kompani je ,  p rzybyłe  z N o w o r o s y j s k a , cała banda poszła ku for 
Iow i. P od kra d i s zy  się pod fort na odległość pół wersty,  w nocy na 26. 
Lipca ,  górale legli i zachowali  największą cichość. P r z e d ś w i t e m ,  o go­

dzinie 3 r ano ,  zaczęli podpełzać pod for t ,  za tr zymując się k iedy  n ie ­
kiedy,  żeby  szmerem nie zwrócić uwagi szy lderwacbów.  Ale załoga stała 
już uszykowana na b rus twerzc  i czekała nieprzyjaciela W o j e n n y  n a ­
czelnik czarnomorskiego l ini jowego Nr.  1 batal ionu,  porucznik W o j a ­
kowski ,  powziąwszy  wiadomość ,  że górale gotują napad na jeden z o b ­
warowan yc h  punk tów 1 oddzia łu ,  przedsięwziął  sowite środki  wojennej  
ostrożności .  Nadto zupełne prze rwan ie  wszelkich s tosunków górali z for ­
tem,  ich rozs tawione do koła czaty i nocne podjazdy,  kazały leż prze­
widywać sk ry te  zamysły nieprzyjaciela.  K iedy  w twierdzy posłyszano 
juz szmer  podpe łzu jących górali ,  wtenczas do miejsca,  w którem dawał  
się słyszeć, dano ognia kartaczami i ten wystrzał  był  j akby hasłem attaku.  
Nieprzyjac ie l ,  widząc że jest odkrytym,  powstał  i p rzeraźl iwem wyciem 
rzucił s ię  na twierdzę ku dwom jej bas tyonom.  Spo tkawszy  w rowie  
pal isadę,  górale przerzucal i  przez nią jedni drugich i t łumy ich zdo łały  
podnieść się na wierzch brus tweru.  Szczupła załoga twie rdzy,  sk łada­
jąca się z grenadyerskie;  kompanii  czarnomorskiego l ini jowego Nr. 1 ba 
talionu, w liczbie obcr -of i cerów 3, podof ice rów 22, muzy kan tów  2. «re- 
nady erow  225, u ie sze regowych  13; ar tylerzystów:  o b e r o f i c e r a  1, fa’jer- 
werke row 4, żołnierzy 24 i 2 górali p rzekou .enderowanych  do dońskiego 
Nr. 2.) pułku,  była wszędzie do op oru  gotowa O syp u ją c  nieprzyjaciela 
gradem kar t aczów,  ręcznych g ranatów i kul  z ręcznej  broni,  załoga s p o ­
tkała go na b rustwerze i bagnetami odrzuci ła do  rowu.  Ale j edne zgraje 
nieprzyjacielskie zmieniały się drugiemi i w o je n n y  naczelnik nie prędzej  
jak p rzywoławszy do czynnego  działania główną'  r ezerwę ,  zdołał  odbić 
na tarczywy atlak wroga.  Nie t racąc jeszcze nadziei  zwycięz twa n ie ­
przyjaciel  zebrał  się powtórnie i zn o w u spuścił  się do  rowu ale nie wv  
t rzyma wszy ognia ar tyleryi  i działania ręcznych g rana tów,  spiesznie p o ­
szedł do odwrotu .  Ten niefor tunny at tak nie oziębił  wszakże zapału 
góralów;  poszli  oni  jeszcze po  raz trzeci na najzawzięfszy szturm- w y ­
łamawszy ,v t rzech miejscach os t rokól ,  rzucili się na j eden ba'sfvou 
i kur tynę ,  wdarli  się na b rus lwer ,  i po uporczywej  walce znowu byli  
oc rzuceni do rowu  baguetaun p rzyby łe j  głównej  r ezerwy.  Wtenczas ,  
rozszedlszy się po rowie,  nieprzyjaciel  usi łował  jeszcze opanować  część 
b r us t w eru ,  przyległą do ogrodzenia  p rzedmurza twierdzy,  a jeduocźa-  
sowie at takował  i t e  ostatnie.  Ale kar tacze i ręczne g ranaty uzupe łn iły 
jego porażkę.  Uciekł  nakon iec ,  zos tawiwszy w rowie,  na krouie brust -  
" c r u  i glasisie 4 ran ionych i 78 trupa.  Dale j ’ za glasisiem, doko ła  twier ­
dzy, miejscowość była usłana nieprzyjacielskiemi t rupami ,  ale wojenny 
naczelnik słusznie osądził  niebezpiecznem wyprowadzać  część załogi po 
za warownię  dla opanowania  tych cial, k i edy nieprzyjaciel  bezwątpienia 
musiał znajdować się w bliskości,  choćby dia tego,  iżby zabrać swoich 
t rupów.  Strata nieprzyjacie la ,  ile wiedzieć można,  dochodz i  do 800 
łudzi.  Z naszej s t rony staciliśmy 1 zabi tego,  1 śinierteluie ran ionego i 8 
r annych  żołnierzy.  Źbytecznem b y łob y  mówić tu o męzfwie i biegłych 
rozporządzeniach wojennego  naczelnika i o waleczności  wszystkich,  sk ła ­
dających nie liczną załogę.  Ta świetna sp rawa  mówi sama za sobą i w o ­
jenny  naczelnik słusznie wyrazi ł  się w swojein doniesieniu,  że sam Bó° 
błogosławi ł  małą z l iczby ale mocną duchem załogę,  d/a pokonan ia  wro-a  
i wpisania jedne’j jeszcze s ławnej  kar ty,  w dziejach czarnomorskiego 
l iniowego Nr. 1 batalionu.  Porucznik  W o j ak ow sk i ,  od n iedawna był  
mianowany  wojennym jego naczelnikiem,  z p o w od u  ch or ob y  p o p r z e ­
dnika jego kapi tana Ankod inowa.  W  czasach t rwogi należało powierzyć  
twierdzę ^  ręce pewne  i porucznik W o j a k o w s k i  w pełni usprawiedl iwi ł  
w y b ó r ,  który padł  na niego,  jako na p rzezornego ,  świadomego rzeczy  
' odznaczającego się walecznością oficera. Tegoż batal ionu porucznik  
Bulicz,  podporucznik Kulbicki ,  chorąży  Cypry ńsk i  C i ek a w y  i chorąży 
garnizonowej  ar tyleryi  Sokołow,  byli  wiernymi wy kon aw cam i  rozkazów 
j pewnymi  pomocnikami wojennego  naczelnika.  W  lej zacięle'j walce 
brali udział wszyscy zna jdujący się w twierdzy.  Prowiantski  komisyon ier  
podporucznik Murawlew dowodzi ł  główną reze rwą ,  która p od w akr oć  
rozstrzygła losy b i twy ku porażce górali. J e rom on ac h  N a h u r n  błogosła­
wił załogę na dzielny odp ór ,  i wszędzie gdzie wrzała b i tw a ,  zjawił się 
ze słowami zachęty i wiary świętej. Sztabs-l ekarz ,  assessor kollegijalny 
Janowicki ,  prócz  pełnienia swej powinności  p rzy  rannych,  pomagał  gar ­
nizonowi do obr ony .  Nieszeregowi żołnierze bili się na równi  z szerego­
wymi wszystkiem co się pod ręką znalazło.  T ak  np. s łużący kapi tana 
Anku d .no wa,  Nikita Baburenko,  uzbroi ł  się ho łoblą  i s tanąwszy w szy­
kach obron cow  twierdzy,  rozt rzaskał  głowę jednemu z p rz o d o w y ch  na
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p a s f n i k ó w ,  k t ó r zy  się  b y l i  wdarl i  na b ru s tw e r .  N a w e t  k o b i e t y  i s t ar sz e  
dzi ec i  w i e l c e  b y ł y  u ż y t e c z n e  o b r o n i e  p r z e z  t o ,  iż d o n o s z ą c  ku  m i e j s c u  
b i t w y  r ę c z n e  g r a na t y  i n ab o j e  k a r a b i n o w e ,  o s z c ę d z a ł y  ż o ł n i e r z o m  t e g o  
z a c h o d u  i p o m n a ż a ł y  l i c z e b n i e  śr odki  o b r o n y  W  o j e n n y  nac z e l n i k  m ó w i  
z e  s z c z e g ó l u ą  p o c h w a ł ą  o ż o n i e  p o r u c z n i k a  B u l i c z a ,  która b y ł a  w  tej 
s p r a w i e  g ł ó w n ą  r o z r z ą d c z y n i ą , o  czćrn też  ś w i a d c z y  n ac ze l n i k  1 o dd z i a ł u ,  
j e n e r a ł  maj or  D e s b o u t  ’ ( D .  n . )

Wrancya.
P a r y ż ,  11 . W r z e ś n i a .  —  ( J e s a i z  z  c e s a r z o w ą  p r z y b y l i  w c z o r a  w i e ­

c z o r e m  o g od z .  6. d o  St.  C l o u d .  7  D i e p p e  w y j e c h a l i  o  g o d z i n i e  2.  G i d y  
i s t r z e l c y  w i n c e ń s c y  e s k o r t o w a l i  p o w ó z  cesarski  d o  d w o r c a  kole i .  N i c -  
p o l i c z o n e  m a s y  l ud u n a p e ł n i a ł y  dr o gę  i w y d a w a ł y  o k r z y k i  na c z e ś ć  c e ­
sarskiej  pary.  W  C l i c h y .  do k ąd  p oc i ąg  ces arsk i  n a d s z e d ł  o  g o d z i n i e  Sz­
c z e ka ł a  na ces arz a  w o j s k o w a  e s k or t a ,  która o d p r o w a d z i ł a  ces arz a  d o  St.  
C l o u d ,  g dz i e  dz iś  o d b y ł a  się po d  j ego  p r z e w o d n i c t w e m  narada mi ni s l e-  
ryalna.  O s o b n y m  p o c i ą g i em  p r z y w i e z i o n o  k o n i e  i e k w i p a ż o  d w o r u  c e ­
sarsk iego .  W o j s k o  e s k o r t o w e  p r z y b ę d z i e  jutro  d o p i e r o  z D i e p p e .  R ó ­
w n i c  s p o d z i e w a j ą  się ks ięcia H i er o ni m a z p o w r o t e m  z H a w r u .

—  C e s a r s k i  d e k r e t  w y z n a c z a  2 , 2 0 0 , 0 0 0  fr.  na  p o l e p s z e n i e  p o r t u  
w D i e p p e  i u s u n i ę c i e  p r z e s z k ó d ,  k t ó r e  t a m o w a ł y  p r z y s t ę p  d o  p o r t u .

—  I n n y  d e k r et  c es arsk i  z nos i  n a z n a c z o n e  p o d  d. 17.  Marc a c l o  o d  
s p r o w a d z a n e g o  ż e l a za  na z a g r a n i c z n y c h  o kr ę ta ch .

—  O d  jutra p r z y n o s i ć  bę dą  b o n y  s k a r b o w e  w e d ł u g  trzech kat egor yi  
2-j ,  3  i 3 ^  p r o c en t u .

—  M i m o  u l e w y  b y ł o  w c z o r a  na w i e l k i c h  m a n e w r a c h  w  S a l o r y  1 0 , 0 0 0  
P a r y ż a n ,  które  p o  p o ł u d n i u  z a k o ń c z y ł y  s ię  z d o b y c i e m  St.  G e r ma i n .

—  W  O r l  e ans  a r e s z t o w a n o  s z e ść  o s ó b  z p o w o d ó w  p o l i t y c z n y c h  
i o d p r o w a d z o n o  d o  wi ę z i en ia .

— P a y s  p o ś w i ę c a  dz i ś  długi  a r tykuł  s p r a w i e  w s c h o d n i e j  i ż a ł uj e  
w n i m ,  ż e  T u r c y a  n i e p r z y j ę t a  n a t y c h m i a s t  b e z  ż a d n y c h  zmi an  p r o p o z y ­
c j i  w i e d e ń s k i c h ,  o b a w i a  się  b o w i e m ,  a by  car n o w e j  r c d a k c y i  n i e p r z y -  
jął ,  b o  żąda ł  p r z y j ę c i a  w i e d e ń s k i c h  p r o p o z y c j i  b e z  żadne'j o d m i a n y .  
W  tyra p r z y p a d k u ,  s ąd zi  P a y s ,  z n ó w  p a ń s t w a  p o ł ą c z o n e  s tarać się  będą,  
a b y  por ta  p r z y j ę ł a  p r o p o z y c y e .  J e ż e l i  T u r c y a  je o d r z u c i ,  n a te n cz a s  
z a p a ś ć  m u s z ą  s t a n o w c z e  p o s t a n o w i e n i a .  P o ł o ż e n i e  to  s p r a w y  w s c h o d n i e j  
u w a ż a ,  z a p o ż a ł o w a n i a  g o d n e ,  b o  w i e l k i e  prz es i l en ie  f i n a n s o w e  i h a n ­
d l o w e  w c i ą ż  t rwa i T u r c y ą  samą  o s ł a b i a ,  p r z e z  n i eus t an ne  w y d a t k i .  
P a y s  n i e  c h c e ,  a ż e b y  n i e p o d l e g ł o ś ć  i g o d n o ś ć  n a r o d u  p o ś w i ę c o n o  zu  
p e ł n i e  m a t e r y a l u y m  i n t e r e s o m ,  ale  też  c h c e  a b y  m i a n o  na nie w z g  ląd p e ­
wi e n .  T u r c y a  p o w i n n a  w e d ł u g  jej r o z u m i e n i a  p r z y j ąć  w i e d e ń s k ą  not ę ,  
w ó w c z a s  b y ł y b y  w s z y s t k i e  w a ż n e  punkt a z a ł a t w i o n e ,  d w o r y  k o n s t a n ­
t y n o p o l i t a ń s k i  i pe tereburgsk i  b y ł y b y  p o  p r z y w r ó c e n i u  z g o d y  r es zt ę  na 
d r o d z e  p r z yj a c i e l sk i e j  ur zą dz i ł y .  * W i e d e ń s k a  n o t a ,  m ó w i  P a y s  dalej ,  
z a s po k a j a ł a  w i d o c z n i e  w s z y s t k i e  o b o w i ą z k i  p o ł o ż e n i a .  C ó ż  s i ę  p r z e ­
to s t a n i e ,  j eże l i  z o s t a n i e  na k o ń c u  o d r z u c o n a  w  t ek śc i e  p r z e z  T u r c y ą ,  
k t ó r y  R o s y a  b e z  w a h an ia  s i ę  p r z y j ę ł a ,  a m o ż e  że  i go  u t r z y m a ć  z e c h c e .  
W  t y m  p r z y p a d k u  musi  E u r o p a  p r z y p a t r y w a ć  się  w y p a d k o m  i c ze kać ,  
ale  n i e  dla t e g o  a b y  T u r c y a  b y ł a  p o z o s t a w i o n a  fata l uośc i  l o s u ,  w  kt óry  
zdaj e  się  z  p e w n e m  u p o d o b a n i e m  w p a d a ć ,  ale  a b y  nastąpi ła  i n t e r w e n c j a ,  
g d y  s p ra w a  e u r o p e j s k i e g o  p r a w a  b y ł a  na n o w o  w y s t a w i o n a  na n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w o .  M o ż n a  b y ć  p r z e k o n a n y m ,  ż e  m o c a r s t w a  z a c h o d n i e  nie-  
p o z w o l ą ,  a b y  R o s y a  o p a n o w a ł a  K o n s t a n t y n o p o l ,  z d o b y ł a  j a k o w ą  c zę ś ć  
t e r r y t o r y u i n  t u r e c k i e g o  l ub w k ł a d a ł a  s u ł t a n o w i  w a r u n k i  n i e g o d n e  z p r a ­
w e m  p a n u j ą c e g o  m o n a r c h y .  C h o c i a ż  p r z e c i e  E u r o p a  sta le  p o s t a n o w i ł a  
u t r z y m a ć  p a ń s t w o  t ur eck ie  w c a ł o ś c i ,  j e d n a k o w o ż  na ś l e p o  n i e rz uc i  się  
na p o l e  s p o r ó w  s ł o w n y c h .  N i e  s tawi  s w e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  za żądania  
b e z  r o z u m u  i c e l u ,  nie  z dr a dz i  ż a d n y c h  i n t e r e s ó w,  k t ó r y c h  ma bronić ,  
ale  s t an ie  s i ę  to  dla l e p s z e g o  im s ł u ż e n i a , a b y  jej w o l i  i p r a w u  p o l u b o w n e g o  
s ę d z i e g o  w  i n t e re s ie  p o k o j u  i ś wiat a w y j e d n a ć  p o s z a n o w a n i e .

  P o d w y ż s z e n i e  s t o p y  p r o c e n t o w e j  o d  b o n ó w  s k a r b o w y c h  o £  p r o ­
c e n t  d o w o d z i ,  ż e  mi ni st er  s ka rb u podz i e l a  p e w n e  o b a w y .  C h c ą  tym s p o  
s o b e m  p r z y c i ą gn ąć  p i e n i ą d z e  ka pi ta l i s t ów.  P a ń s t w o  p o t r z e b u j e  na 22.  
W r z e ś n i a ,  g dz i e  p ó ł r o c z n e  mają nastąpić  w y p ł a t y ,  p i e n i ę d z y .  W  b an ku  
ma  t y l k o  6 9  m i l i o n ó w  fr. ,  a za 4 j  p r o c e n t o w ą  rent ę  m u s i  bl isko  5 0  mi  
l i o n ó w  w y p ł a c i ć .  T a k  p o z o s t a n i e  na i nne  p o t r z e b y  s ł u ż b y  p a ń st wa  słaba  
t y l k o  s um ma.  M o ż e  rząd p r z y m u s z o n y m  b ę d z i e  zac i ągnąć  p o ż y c z k ę .

—  D z i en n i k i  w p o ł u d n i o w e j  F r a n c j i  w y c h o d z ą c e  d o n o s z ą ,  że  pa­
p i e ż  w y d a ł  p o l e c e n i e  d o  z a k up i e n i a  w L i w o r n i e  1 10 (10 0 m i e c h ó w  z b o ż a ,  
c e l e m  u k o j e n i a  g ł o d u  p a n u j ą c e g o  w p a ń s t w i e  k o ś c i e l n e m .  P ap ie ż  daje  
na ten c e l  p ie n i ą d z e  z  wł asn ej  k a s y  p r y w a t n e j .  P i e r w s z a  na ds c lk a  z b o ż a  
już  n a d e s z ł a  d o  C i vi la  Vecchi i .

S t r a z b u r g ,  10.  W r z e ś n i a ,  —  C h o c i a ż  s p r a w a  w s c h o d n i a  j e s z c z e  
nie  z os ta ła  z a ł a t w i o n ą ,  j e d n a k o w o ż  w  ciągu p r z y s z ł e g o  mi es iąca z m ni e j ­
szą w o j s k o  f r a n c us k ie  o  20 , 00 0.

—  D z i ś  p r z y b y ł  tu p o c i ą g  z P a r y ż a  z p o d r ó ż n y m i ,  k t ó r z y  dla z a ­
b a w y  puści l i  się  w  tę p o d r ó ż  i jadą b e z  z a tr zy ma ni a  s ię  dalej  do  B a de n .  
C e n a  tej p o d r ó ż y  jest  b a r d z o  n i sk a ,  b o  tam i n a p o w r ó t  z a p ł a cą  po dró żni  
t y l k o  3 8  fr. D o c h o d y  na n a s z y c h  kol ej ach ż e l a z n y c h  c o r a z  bardziej  
wzrastają.  Linia  od M e t z  d o  T h i o n v i l l e  ma b y ć  j e s z c z e  w  t y m  roku o d ­
dana d o  u ż y t k u  p u b l i c z n e g o  i tak z os ta ni e  z a p r o w a d z o n ą  n o w a  ł ą c z n o ś ć  
z  żeg lug ą p a r o w ą  na M oze l i .

—  C e n y  z b o ż a  z n ó w  s p a dł y .  N a  m e t r y c z n y m  c e n t n a r z e  bl i sko r ó ­
ż ni ca  z a c h o d z i  o d  4 — 5 fr. M a m y  p e w n o ś ć ,  z e  t ego  roku  u nas z iemni aki  
się  udadz ą.  P o m y ś l n i e j s z e  też  w i a d o m o ś c i  w z g l ę d e m  c e n y  ż y w n o ś c i  n a d ­
c h o d z ą  o d  ki lku dni z  L o t a r y n g i i ,  B u r g u n d y i .  N a  r odańs ki m i reński m  
k a n al e  p r z y b y ł o  p r z e s z ł o  d w a d z i e ś c i a  s t a t k ó w  n a ł a d o w a n y c h  z b o ż e m .

Anglia.
L o n d y n ,  d. 11.  W r z e ś n i a .  —  T i m e s  j e s z c z e  n i g d y  tak s t a n o w c z o  

n i e w y s t ą p i ł  p r z e c i w  T u r c j i ,  jak w  ostatnim a r t y k u l e ,  w  kt ó ry m p o w i a d a ,  
ż e  j e ż e l i  T u r c y a  ni e  p o t a ń c z y  po  n u c i e  o b c e j  d y p l o m a c y i ,  n at e n c z a s  p o ­
z o s t a w i o n ą  z o s t a n i e  s w o j e m u  l o s o w i .  Z n a k o m i t y  j e d en  pi sarz  z e  s t r o n ­
n i c t w a  w i g ó w ,  m ó w i  T i m e s ,  p o w i e d z i a ł  razu j e d n e g o :  czy l i  c h r z e ś c i j a ń ­
s t w o  ma p r z ez  u s t a w i o n y  ł a ń c u c h  p o s ł ó w  m i ę d z y  c za t ami  armii  n a c h o ­
d z ą c e j  a s to l icą  u w i e c z n i ć  w z m a g a j ą cą  się mass ę  z k a ż d y m  d n i e m  w e w n ę ­

trzne'} n ę d z y  dla t e g o  j e d y n i e ,  a b y  r ó w n o w a g a  d y p l o m a t y c z n a  się nie-  
z e p s u ł a ?  R o s s y a  d o s y ć  jes t  p o t ę ż n ą  d o  o d p o w i e d z e n i a  na to s tr asz l i we  
py t an ie .  J e s t  to p r z y p a d e k ,  w k t ó r y m  p o  p rz el an i u  t y l e  p o t u ,  a tr ame nt u  
i kr wi ,  su ł tan n a k o n i e c  sam s o b i e  p o r a d z i ć  musi .  W y r a z y  te s t o s u j ą c e  
się d o  t e r a ź n i e j s z e g o  p o ł o ż e n i a  s p r a w y  nie p o c h o d z ą  o d  nas,  m ó w i  dalej  
T i m e s .  M o ż n a  je  z na l e ś ć  w  p a m i ę t n y m  a r t y ku le  e d i n b u r g s k i e g o  p r z e ­
g l ądu ( S t y c z e ń  1 8 3 0 ) ,  k t ó r y  n a p i s a n y m  z os t ał  p o  p o d p i s i e  a d r y a n o p o l -  
sk i e g o  p o k o j u ,  są o n e  j e s z c z e  dz i ś  tak p r a w d z i w e  i r o z u m n e ,  jak d a w n i e j .  
W7 t y m  r o ku  s p o d o b a ł o  się z n ó w  R o s s y i  w y m u s i ć  r o z w i ą z a n i e  tej  s t ra ­
sz l iwej  k w e s t y i .  P o z ó r  d o  t e go  u ż y t y  b y ł  n ę d z n y  i z p o w i e t r z a  p o c h w y ­
c o n y ,  ton zaś  b v ł  o b r a ź l i w y  dla T u r c j i ,  a u ł u d n y  dla E u r o p y .  E u r o p a  
o p ar ł a  się  C e s a r z  R o s s y i ,  p rz ez  o d o s o b n i e n i e  w k tó r em  się znal az ł ,  b y ł  
z m u s z o n y  ustąpić  i prz yi ą ł  p r o p o z y c y e  w i e d e ń s k i e ,  a p r z y j ę c i e  t y c h ż e  
p r z e z  T u r c y ą  b y ł o b y  p o ł o ż y ł o  k o n i e c  t y m s p o r o m  i p o c i ą g n ę ł o b y  2 a 
s o b ą  b e z p o ś r e d n i e  us t ąp i en ie  z  k s ię s tw  nad du naj sk ich .  T y m c z a s e m  za sz ła  
w a ż n a  z mi an a w  u c z u c i a c h  i na dz i ej ach d y w a n u .  W  K w i e t n i u  b y ł y  s i ły  
l ą d o w e  i mo r sk ie  p o r t y  tak o s ł a b i o n e ,  ż e  s ą d z o n o ,  iż R o s s y a  o d w a ż y  
się r zuc i ć  na Bo s f o r .  W  ostatnich zaś  s z e ś c i u  mi es ią ca ch  z ebra!  t y m c z a ­
s e m  su ł t an  armią i f l o t ę ,  która d a l e k o  si lniejszą jest niż k t ó r a ko l wi e k  p r ze d  
ni emi  za c z a s ó w  ojca  j eg o .  W  y z s  i o f i c e r o w i e  w t e j  a r m i i  i s z t a b  
g ł ó w n y  n a c z e l n e g o  w o d z a  t u r e c k i e g o  s k ł a d z  a s i ę  p o  w  i ę k - 
s z e j  c z ę ś c i  z p o l s k i c h  i m a d z i a r s k i c h  r e n e g a t ó w .  —  M. 8  k e n e  
p o w i a d a  w  s w o j e m  o s l a t u i e m d z i e l e ,  że  o d w i e d z a j ą c  o b ó z  O m e r a  b a s z y  
j e d n e g o  t y l k o  r o d o w i t e g o  T u r k a  z n a l az ł  w  j e g o  s z t a b i e ,  reszta b y ł a  sami  
w y c h o d ź c y ,  k t ó r z y  w y p r z y s i ę g l i  się  k r z y ż a  i p r z y j ę l i  I s l a m .  D o d a j e  
p r z y t e m ,  że  t ym w y c h o d ź c o m  m a ł o  c h o d z i  o  n o w ą  o j c z y z n ę .  B e z  w ą t ­
pi eni a i ch c e l e  są g d z i e i n d z i e j  w y m i e r z o n e ;  ich n ad z i e j e  z a w i s ł y  na w o j .  
n i e ,  p r z e z  którą c hc ą R o s s y ą  z r u j n o w a ć ,  a p o l e i n  w y k o n a ć  s w o j e  p l a n y  
r e w o l u c y j n e . . .  D u c h  m i ę d z y  w o j s k i e m  t u r e ck i e m jest  w o j e n n y ,  a j eże l i  
o b e c n e  u k ł a d y  r o z c h w i e j ą  się w  s k ut e k  o d r z u c e n i a  zmian t ur eck ic h —  
c z y l i ż  s i ę  R e s ż y d  ba s za  b ę d z i e  w  stanie  u t r z y m a ć  p r z e c i w  k r z y k o m  i i n ­
t r yg o m s t r o n n i c t w a  w o j e n n e g o ,  a p r z e c i w n e g o  jemu.  Za g ł ó w n y  c el  
p o ł o ż y ł y  s o b i e  w s z y s t k i e  e u r o p e j s k i e  p a ń s t w a  w  c z as i e  t ym u k ł a d ó w  
u t r z y m a n i e  p o k o j u :  a l u b o  o skarż aj ą R o s s y ą  j a k o  s p r a w c ę  t e go  w i e l k i e ­
g o  n i e s z c z ę ś c i a ,  t o  pr z ec ie  w e d ł u g  w s z e l k i e g o  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  satn 
c es a r z  Mi ko ła j  p o c h l e b i a !  s o b i e  na dz i e j ą ,  ż e  na s a m y m  z rę bi e  r z e c z y w i ­
s t y c h  k r o k ó w  n i e pr zy j ac ie l sk ic h  potraf i  się  z a t rz y ma ć .  T u r c y a  nat omi as t  
p o d z i e l a  t y l k o  w  s ł a b s z y m  s t o p ni u  p o w o d y ,  które  u w a ża ją  p ok ó j  za  
pr z e d m i o t  n a j w a ż n i e j s z y ,  dla o b e c n e g o  p o k o l e n i a .  J e j  k r e d yt  nie m o ż e  
b y ć  bar dz ie j  z a c h w i a n y ,  jak jest  t er az ,  nie  po s i ad a ż a d n y c h  p r z e m y s ł o ­
w y c h  s p e k u l a c j i  i z w y c z a j ó w  Indu u c y w i l i z o w a n e g o ,  k t ó r y c h  p r z e r w a  
d ó t k l i w i e b y  jej się  da ła  w  znaki  D l a  T u r c j i  jest  t em dzisiaj  wo j na ,  
c z e m  b y ł a  w  d a w n i e j s z y c h  wi e k a c h .  P o t ę g a  p r o w a d z e n i a  w o j n y  jest  
j e d y n y m  w p ł y w e m  na E u r o p ę ,  k t ó r y  p o z o s t a ł  M u z u ł m a n o m .  N i e j e d e n  
T u r e k  m y ś l i ,  ż e  j a k i e k o l w i e k  na darz ą się  w y p a d k i ,  n i g d y  suł tan ni e  b ę ­
dz ie  w s t an ie  w y p r o w a d z i ć  p ot ę żn i e j s z e j  armii  w  p o l e ,  jak ją teraz  p o ­
s i ad a ,  a jak m ó w i  fatal izm:  B ó g  jest  w i e l k i !  Z b y t e c z n ą  atol i  jest  rzeczą  
u c z y n i ć  u w a g ę ,  że  te zdani a s p rz e c i w i a j ą  s i ę  z u p e ł n i e  p o l i t y c e  Angl i i  
i g ł ó w n y c h  m o c a r s t w  s t a ł e g o  lądu.. . .  P r o p o z y c y e  w i e d e ń s k i e  m i e ś c i ł y  
w s z y s t k o ,  a b y  T u r c y ą  z n i e b e z p i e c z e ń s t w a  w y p r o w a d z i ć . . . .  G d y  T u r ­
c y a  p r z y ł ą c z y ł a  d o  nich z m ia n y ,  k tó r e  c es arz  ro ssy j sk i  p r a w d o p o d o b n i e  
o d r z u c i ,  z aj ę ł a  p r z e z  to s t a n o w i s k o , które  s p r o w a d z a  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  
za n i e p o d l e g ł e  dz i ałanie .  N i e p o d o b n ą  jest  r z e c z ą  m o c a r s t w o m  p o n o s i ć  
skutki  p o s t a n o w i e n i a ,  k tór e  z u p e ł n i e  jest  p r z e c i w n e  r adz ie  p r z e z  nie d a ­
n e j ,  a c h o c i a ż  n a s z y m  jest  i n te re s em  tak d a w n i e j  jak i teraz n i e d op o śc i ć ,  
a b y  R o s s y a  k o r z ys ta ł a  z e  s ł a b o ś c i  s w e g o  p r z e c i w n i k a ,  to p rz e c i e ż  T u r ­
c y a  w y s u n ę ł a  z p o d  n ó g  s w o i c h  s p r z y m i e r z e ń c ó w  l o c u m  st an di ,  kt óre  
dotąd  z aj mo wa l i .

—  J e d n y m  z g ł ó w n y c h  z a r z u t ó w ,  które  s k ł o n i ł y  k o l o n i e  A m e r y k i  
p ó ł n o c n e j  d o  o g ł o s z e n i a  się  n i e z a l e ż n e m i ,  b y ł o  p r z e w o ż e n i e  d o  nich d e ­
p o r t o w a n y c h  z  W .  Br ytani i .  F r a n k l i n ,  maj ąc  br oni ć  s p r a w y  s w y c h  
w s p ó ł r o d a k ó w  w  p a r l a m e n c i e  a ng i e l s ki m,  z w r ó c i ł  d o  s t r o n n i k ó w  d e p o r -  
ta c y i  to p y t a n i e :  » C ó ź  p o w i e d z i e l i b y ś c i e ,  g d y b y ś m y  chcie l i  d e p o r t o w a ć  
d o  wa s  n a s z y c h  w ę ż ó w  g r z e c h o t n i k ó w » .  N i e  z w a z a u o  j e d na k na p r z e d ­
s t a wi en i a  F ra n k l i n a ,  ale  g d y  o d d z i e l e n i e  ko l on i i  s t a ł o  się faktem s p e ł ­
n i o n y m ,  p o t r z e b a  b y ł o  s z uk a ć  i n n e g o  mi ejsca  d o  d e p o r t a c j i .  W ó w c z a s  
t o  z a ł o ż o n o  k o l o n i ę  B o t a n y  B a y ,  w n o w o p o ł u d n i o w e j  W a l i i  i o d  tej 
p o r y  Austral ia  stała się  g ł ó w n e m  mi ej s ce m o d p ł y w u  dla k r y m i ua l no ś c i  
angielskie'j.

W  p i e r w s z y c h  c za s a c h  massa  l ud noś c i  z a k ł a d ó w  aust ra l sk ich  s k ł a­
dała s ię  z  tak z w a n y c h  »c onv i c l « ,  d e p o r t a c y a  w i ę c  nie po ci ąg ała  skarg.  
Br ak rąk d o  k o r z y s t a n i a  z  c u d o w n y c h  z a s o b ó w  kraju w y w o ł y w a ł  n a w e t  
us i l ne  ż ąd an ie  pr ac y s k a z a n y c h .  J a k k o l w i e k  l u d n o ś ć  ta by ł a  b a r d z o  n i e ­
b e z p i e c z n ą ,  k a ż d y  d e p o r t o w a n y  ł a t w o  p o m i e s z c z a ł  się  u k o l o n i s t ó w ,  p o  
w i ę k sz e j  c zę ś c i  d a w n y c h  d e p o r t o w a n y c h  ( c o n v i c t s ) .  A l e  p o w o l i  p o ł o ż e ­
ni e  k o lo n i i  aus tral skich z m ie n i ł o  się.  K o r z y ś c i  n i e z m i e r n e ,  jakie ta k o ­
loni a w y c h o d ź c o m  p r z e d s t a w i a ł a ,  n a w e t  p r z e d  o d k r y c i e m  tam p o k ł a d ó w  
z ł o t a ,  ś c i ą g n ę ł y  e m i g r a c j ę  w o l ną .  D e p o r t o w a n i ,  k t ó r z y  k i e d y ś  b y l i  
w  w i ę k s z o ś c i  w  k o l on i i ,  teraz za cz ęl i  b y ć  w m ni e j s z oś c i ;  w n o w o p o ł u ­
d n i o w e j  W a l i i  np.  b.  d e p o r t o w a n i ,  k t ó r z y  s t a n o w i l i  d w i e  t rzecie  l u d n o ­
ści  w  1S26.  r o k u ,  w  1836.  s t a n o w i l i  t y l k o  j e d n ę  t rzec i ą ,  a o d  lej p o r y  
s t o s u n e k  ten c o r a z  się z mni ej sza ł .  O t ó ż  w  miarę  jak p o m o c  s k a z a n y c h  
mni ej  s t a wa ła  s i ę  p o t r z e b n ą ,  w s k ut e k  n a p ł y w u  l u dn oś c i  w o l n e j ,  w  mia­
rę jak h o g e c t w o  k o lo n i i  w o l n e j  się  w z m a g a ł o ,  w miarę  w i ę c  jak kradz i eż  
s t a wa ła  się  tam p r z e m y s ł e m  z y s k o w n i e j s z y m ,  k o l on ia  c o r a z  bardziej  
c z u ł a  s z k o d y  z  c m ig r a c y i  karnej  z  której  k or z y ś c i  także  c o r a z  s i ę  z m n i e j ­
szały.  S k a rg i  p r z e c i w  d e p o r t a c j i  c o r az  s t a w a ł y  s i ę  e n e r g i c z n i e j s z e m u  
k ol o n i ś c i  n o w o p o ł u d n i o w e j  W a l i i  i z iemi  V a n  D i e m e n ,  która stała się  
d o d a t k o w e m  m i e j s c e m  d e p o r t a c j i ,  o ś w i a d c z y l i  na w z ó i  F r a n k l i n a ,  ze  
d o s y ć  mają j u ż  t y ch  g r z e c h o t n i k ó w  p r z y s y ł a n y c h  im z metropol i i .  R z ą d  
a ng ie l s k i  z  r azu chc iał  ich ż ą d a ni o m  z a d o s y ć  u c z y n i ć ,  w y p r a w i a j ą c  d o  
i n n y c h  k o lo n i i  s w ó j  d o r o c z n y  k o n t y n g e n s  s k a z a n y c h .  S z c z e g ó l n i e j  w y ­
s ł a n o  ki lka t r an s p o r t ó w  d o  ko lo ni i  p rz y lą d ka  D o b r e j  Nadz i e i .  A le  k ° -  
l o n o ś c i  w  K a p  z  r ó w n ą  z a p r o t e s t o w a l i  energ i ą p r z e c i w  t e mu p r z y w o z e
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łi iu do  nich t r uc izny,  j ak  aus t r a l scy.  P r z y s z ło  n a w e t  do  p e w n e g o  z a b u ­
rzeni a w K a p ,  gd y  p r ze w iez io no  p i e r w s z y  t r an spo r t  d e p o r t o w a n y c h .  
Koloniś ci  opar l i  się ich w y lą d o w a n iu  a r z ąd  ob j awi ł  tyle  um ia rk o w an ia  
i mąd rośc i ,  że  nie nas t awał .  T a  w o jn a  koloui . - tów p rz ec iw  d ep o r l ac y i  
nie ma ło  j ednak  p r zys pa r za ł a  mu  t r udności .  W  i s t o c i e , t r y b u n a ł y  p o ­
ł ąc z on yc h  k ró les tw co  na jmn ie j  r oczn i e  5000  k a n d y d a t ó w  do  lej p o d r ó ­
ży  k rymina lne j  dostarczają .  C ó ż  ma z rob i ć  kraj  mac i e r zy s t y  z  lemi  g r ze -  
cko i m ka mi ?  C z y ż  miał  z a łoż yć  n o w e  ko lon i e  ka rn e ,  k lo r eb y  s ł u ż y ły  
sp e c j a l n i e  do  ich w y w o z u  a lbo  też w y r z e c  się w części  d e p o r l a c y i ?  p 0 
§ rt*u!ownem zbadan iu  r z e c z y  ch wyc i ł  się lego d rug i ego  ś rodka.  N a  sku -  
l ek bi lu z a tw i e r dzo ne go  n i e d a w n o  p r z e z  p a r l a m e n t ,  ka rze  d ep o r l ac y i  
•degać t ylko będą  kryminal iśc i  na jn i ebezp i eczn i e j s zego  g a t u n k u ,  ludz i e  
skazani  na 14 iat tej ka ry  l ub  więcej .  L i czą  ro czn i e  do  800  s k a z a n y c h  
I(0 ka tego rv i  i taką to l iczbę właśn ie  p r zy j ąć  m oż e  co  rok  kolon ia  r z ek i  
" Ł a b ę d z i e j ,  ( w  Australi i  z ac h od n i e j )  j e d y n e  mie j sce  k tó r e  z ko rzyśc i ą  dla 
siebie może  jeszcze  p r z y j m o w a ć  d e p o r t o w a n y c h .  Inni  skazani  p o z o s t a ­
ną w k ra ju  mac i e r z ys tym ,  p od d an i  s y s t e m a l ow i ,  k tó ry  zbl iża się b a r d z o  
do sys te ina tu  ka rnego  uży w a ne g o  w ko lon i a ch  ka rnych .  .Najprzód za- 
my kan em i  będą  w  więz i en i ach  c e l k o w y c h ,  co już od d a w n a  jes t  w u ż y ­
ciu dla ska zanych  na d e p o r t a c j ę ,  na s t ępni e  u ż yw ać  ich bę dą  do  r o b ó t  
w wa r sz t a t ach  p o r t o w y c h  l ub  po sy ł a n em i  bę d ą  d o  D a r m o u t h  a lbo na w y ­
spę  Po r t l and .  P o  d w ó c h  la t ach t ych  kar ,  mniej  ł ub  w ięce j ,  s t o sown ie  
do  wyso ko śc i  kary% t n  k tó r ą  skazancui i  zostal i  a zateui  s t o s ow n ie  do  w a ­
żności  zb ro d n i ,  ulegać  bę dą  tak zw an e j  «s łużebnośc i  ka rn e j "  to jest  z o ­
s t awać  będą  w po ł o że n iu  równa j ące in  się dzis ie jszemu sy s t em a l ow i  k a r ­
n e m u  w koloni ach.  Skazan i  o t r z y m y w a ć  będą  p o z w o le n i e  p r a c o w a n i a  
u p r y w a t n y c h  a jeżel i  nie zna jdą  miejsca  rząd  ob o w ię z u j e  się dać  im r o ­
bo t ę  C za s  t rwan i a  s ł użebnośc i  karuej  k r ó t s z ym  zr esz tą  będz i e  j ak  d e ­
p o r t a c j i  t ak  cz t e ry  lata de po r l acy i  w y r ó w n y w a  s i edmiu  l a t om d ep o r t a -  
cyi  a każdy  ska za ny  na  więcej  jak na lat  15 d e p o r l a c y i ,  u lega  t y lk o  101e-
tuiej  s ł użebności .  ,

P o w o d z e n i e  t ego no w eg o  ś r od ka  za l ezy  g łówn ie  od  p r z y c z y n  c z y ­
sto e k o n o m i c z n y c h ,  to jest  od  po ł oż en i a  t a rgu  na p r a c ę  w Angl i i ;  g d y b y  
f a b r y k a n to m  ł a t w o  p r zyc hod z i ł o  dos t ać  d o s y ć  r o b o t n i k ó w  u c z c i w y c h  
i po niskiej  c en i e ,  r ząd  nie mał ą zn a l a z łb y  t r u dn oś ć  w  p o m i es zc ze n i u  
swo ich  convicts.  Mu s i a łb y  sam zn aczną  ich l iczbę u ż y w a ć ,  r z e cz  za w sze  
t r u d na  w k ra ju ,  gdzie  a t r y b u c y e  r z ądu  są tak o g ra n i c z o n e ;  a l bo  też m u ­
si ałby ich zos t awić  bez  za j ęc i a ,  c o b y  p o w ię k s z y ł o  t y lko  ca łą  ich l iczbę 
zb rodn i .  Na szczęście ,  wie lk i e r e f o rmy  h a n d lo w e  si r  R o b e r t a  Pee ł  i p o ­

b y ł  do  A d r i a n o p o l a ,  kazał  zw o łać  p r z ed  s i ebie  wszystk i ch  zna komi t s zych  
mie sz ka ńc ó w  z ró żn y ch  religii i n a p rz ó d  p r ze m ów i ł  do  r a j asów,  że  jes t  
t ł umaczem zaufan i a ,  k tó r e  w nich r ząd  p o k ł a d a ,  po t em ob róc i ł  się do  
T u r k ó w  i zwróc i ł  ich uwagę  na p r zep i sy  ich rel igi i ,  k tó re  mówią :  życ i e  
r a j asów  jes t  wasz em życ i em,  ich d o b r a  waszemi  d o b r a m i ,  ich h o n o r  
waszym h on o r em !  J eże l i  w ięc ,  mówi ł  da l e j ,  cho ć  w łos  ra j asowi  spadni e,  
j edna  igła z ag in i e ,  jeżeli  uc i e rp i  od  s ł o wa ,  miny,  s p o j r z e n i a ,  na tenczas  
mus imy zdać  z tego r a ch un ek  p r z ed  Bogiem! N ak on i e c  ob r óc i ł  się do  
d u c h o w n y c h  o b e c n y c h  i r z e k ł :  w y  co  jesteście d ok to r am i  p r a w a ,  p o ­
wiedzc ie  sami :  czyl i  to nie są p r zy kaz an i a  naszych  p r a w ,  czyl i  to nie 
są przepi sy  naszej  rel igi i? T a k ,  zawoła l i  wszyscy ,  to są p r z y k a za n i a  
p r a w a  i p r zep i sy  m uz u łm ań sk i e j  religii. A w ięc ,  mówi ł  dalej  M e h m e d  
b a sz a ,  jest  to na sz y m  o b o w ią z k i e m ,  obo w iąz k i e m r e l i g i j nym,  b r o n i ć  r a ­
j a sów  i k o ch ać  ich. N as ze  n a b o ż e ń s t w o  jes t  i n n e ,  ale idąc za g ło sem 
sumien ia ,  k iedy m y  idz imy  do  mecz e tów ,  chrześc i j anie  do  swo ich  k o ­
śc iołów,  żydzi  do  swo ich  s y n a g o g ,  n iemniej  je s te śmy a lbo  muzu łmanami ,  
a l bo  chrze śc i j anami ,  ż y da m i ,  a w sz ys cy  w ie rny mi  p o d d a n y m i ,  to  jes t  
dziećmi  fego samego w ład zcy ,  w s z ys cy  j e s t e śm y  b rać mi ,  musimy  się 
s zanow ać  i kochać  j ako  tacy.

Listy J. J. Kraszewskiego do redakcyi Gazety Warszawskiej.
(Gazeta  warszawska.)

(Ciąg dalszy.)

T a m  n aw e t  gdzie  cel  i myś l  g łó w n a  p is a rza  n ie  są w y b i t n e ,  pe l ue  
rzeczywi s to śc i  o b r a z y  spo ł e cz eń s t wa ,  ch a r a k t e r y  i t y py ,  z pow ie śc i  c z y ­
nią naucza j ące  s t ud ium.  Z j aw ien i e  się więc  t ego r o dz a j u ,  n iema l  n o w e g o  
w  l i te r a turze  i w aż no ść  j ego  dzis ie j sza ,  n ikogo  głębiej  w idz ące go  r ze cz y  
zadz iwiać  nie p o w i n n y .  J a k o  f en o m en  m o r a l n y ,  jes t  o no  p r ze po w ie dn i ą  
n o w e j  e p o k i ,  w k tó r e j  sp o ł e c z n o ść  b ad ać  się i r o z p a t r y w a ć  w  sob i e  p o ­
czyna.

L i t e r a tu r a  nasza  w  tej chwi l i  boga t ą  jes t  w ła śn i e  w po wie śc i ,  k t ó r e  
p od  fo r m y  róż ne m i  kr ążą  o k o ł o  zadan i a  w ieku .  S to j ą  t u  na  cze l e ,  K o ­
rzen iowsk i ,  k t ó r y  wszystk i e  p r zy m io ty  d r a m a tu  sw ego  p r zen iós ł  d o  p o ­

stęp ciągł e em i g ra c j i  p o p r a w i ł y  n i ezmiern ie  o d  lat  k i l ku  t arg  p r a c y  
w W .  Brytani i .  Minął  c za s ,  w k t ó r y m ,  jak się m a l o w n ic zo  w y ra z i ł  
pan  C o b d e n ,  »d wóch  r o b o t n ik ó w  za j e d n y m  ma j s t r em b i egalo«.  Dzi ś  
dzięki  po w ięk sze n i u  i po m n o ż en i u  k an a ł ó w  o d b y t u ,  raczej  s p o t y k a m y  
•d w ó ch  roa j s ł i ów  gon i ą cyc h  za j e d n y m  rob o tn ik i e m" .  P ł a ca  ro b o t n i ­
k ó w  wszędz ie  się po dn os i  a b r a k  r ąk  z ac z y n a  b y ć  p r ze d m io t em  nie  mał ej  
o ba w y .  D o  t ego to dosz ło  s t o p n i a ,  że T i m e s  n i e da w n o  za d aw a ł  p y ­
tani e,  c zy  nie b y ł o b y  ko rzy s t ueu i  ściągnąć do  p r z e m y s ł o w y c h  h r a bs tw  
pó łno cne j  Anglii  em ig racyę  siluj^ch r o b o t n i k ó w  f l amandzk i ch .  P o d  w p ł y ­
we m t e "0 n o w e g o  p o ło ż e n i a ,  jeżel i  się u t r z y m a ,  ow i  conv ic ts  mniej  t r u ­
dnośc i  zna jdą  do  pomieszczen i a  się w  kr a ju  m ac i e r z ys ty m,  po mi mo  ma- 
t e r va lnego  ws t r ę tu  jaki  budzą .  U ż y w a ć  ich bę d ą  w b r a k u  r o b o t n ik ó w  
uc zc i w y c h ,  a rząd o szczędzi  w  t en  sp o s ó b  kosz t a  ich d e p o r l a c y i ,  u n ik a ­
jąc z s t r ony  koloni i  sp r aw ie d l iw y ch  skarg.  ( I i idep.  Belge . )

W łochy.
t  a e n z a ,  dn.  2. W r z e ś n i a .  —  W  F o r l i  o d b y ł y  się p r z e t r zą san i a  ze  

s t r on y  pol i cy i  d o m ó w  i a re sz towan ia .  Z da j e  s i ę ,  że  te a r e sz tow an ia  z o ­
stają w  zw iąz ku  z r z ym sk i em  sp rzy s i ęże n i e m,  za k tó r e  j uż  2l)U osób  u w i ę ­
z iono,  i z napaści ą sk r y t o b ó j c z ą  na de l ega ta  w  R aw en n i e .  G o u fa lo n i e r e  
w F a e n z a  lir. Z a m p i e n  n ap ad n i ę ty  s k r y to b ó j c z o  umar ł  z r a n  odn i e s ionych .

l u s t r y  a .
*' i e d e ń ,  d. 12. W i z e ś u i a .  —  C e s a r z  r osy jsk i  p r z y b ę d z i e  z ok aza ­

łym o r szak iem na dn iu  23.  b.  m. z W a r s z a w y  do O ł o m u ń c a ,  j ak  pisze 
K r c u z z e i t u n g .  Z jazd  t en ,  będz ie  dla ws zys tk i ch ,  k tó r z y  takim wi­
dzen iom się p r zyp i s u j ą  p o l i t y cz n e  zn ac z en i e ,  da l e k o  ważn i e j s zy m w y ­
padk i em . aniżel i  w o j en n e  p r zed s t aw ien i e  w  Sp i l h ead  i p o d o b n e  d em on s t r a ­
c j e  we  F r a n c y .  G a ze t a  w ro c ł a w sk a  także  p o d a j e  tę w iadau io ść ,  z tą je­
dnak  różn i cą ,  że nie 23.  a le  21.  W r z e ś n i a  p r z y b ę d z i e  c e sa r z  ro sy j sk i  do 
O lo m u n ó ca  za baw i  tam do  25.  a 26.  b. m. wy jedz i e  z p o w r o t e m  d o  W a r ­
s z aw y ;  ce sa r z  a u s t r yac k i  o d p r o w a d z i  go  aż do  grani cy .

Tnreya.
K o n s t a n t y n o p o l ,  1. W rz e ś n i a .  —  P r z y b y c i e  p i e r w s ze g o  w ie lk i e ­

go d r ag o m an a  pana  A rg y ro pu lo ,  na s t a t ku  p a r o w y m  rosy j sk im  z O d es s y  
ha d. 25. p. m. nie ma łe  tu uc zy n i ł o  w ra żen i e  na l udnośc i  grecki e j  i t u ­
reckiej .  W  tym dniu  odwiedz i ł  ki l ku min is t rów  tu r ec k i ch ,  po t e m  siadł  
ha koni a  i cw a ł em p o s k o c z y ł  ku B u ju k d e re ,  gdz i e  pose ł  f r ancuski  de  la 
L o u r  z a t r zy m a ł  az do  g od z i n y  9 w i ec zo re m  s t a tek  p a r o w y  »L’Egyptus ,«  
który już o godz ini e  5  miał  od e j ś ć ,  a b y  nim odes ł ać  dep esz e  do F ran cy i .  
Lważano ,  że od  lej chwil i  c zy n io no  p r zy g o t o w an i a  w kan ce l a ry i  i n a  p o ­
e c i e  r o sy jsk i e j ,  k tó r e  d o m yś l a ć  się kazą ,  że i ta os t atn i a  nić nadz ie i  
ht r zymania  p o k o ju  pękn ie .  Du ia  na s t ępu j ącego  o d b y ł a  się wie lka  na r ada  
hhi i is leryalna w porc i e  p od  p r ze w o d n ic t w e m  wie lk i ego  we zy ra .

W  piątek p r z y b y ł a  egipska  k o rw e t a  » G e n u i  Bah r in  wzię ta  na
'hę p r z ez  tu r eck i  ok rę t  p a ro w y  »Asc iu l"  i po ł ą cz y ł a  się z flotą egipską  

^ . B e y k o s .  T e g o ż  samego  dnia  p r z y b y ł  o k rę t  p r z e w o z o w y  egipski  do  
Auty.  T a k  się uzupe łn i ł a  p ie rwsza  n ad sy łk a  k o n ty u g e n s u  egipskiego.  

Jnister w o jn y  Me hm ed  ali ba sza  p r z y b y ł  w t y m że  dn iu  do  R e y k o s  i t r o-  
^ h w i e  b a d a ł ,  c zy  też żo łn i e r ze  dobrz ' e są żyw ien i ,  b y ł  p r z y  w y lą d o  

wo j ska  egipskiego,  a onegda j  sam suł tan  ro z ka z a ł  r ewią  p r z e d  sobą  
ab yc  wo jsku  i flocie egipskiej .  Mów ią ,  że w o j s ko  to ode jdz i e  do  Szu -  

j '• . w  A dr i ano po lu  wszystk i e  p i ece  za ję t e  są w y p ie k a n i e m  su c h a r ó w  
^  bo  żyw nośc i  p e łn o  jes t  w zęd z i e ,  aż d o  nas t ania  z imy.  Po n i e -

z mówię  o A dr i a n o p o l u ,  p rze to  n i emogę przemil czeć  o w p r o w a d z e n i u  
ad r i anopol sk i ego ,  na p r z yk ł a d  s t a no w i s ka ,  j ak ie  z a jmu ją  

3 si u r zędn i cy  t u r eccy .  K ie d y  M e h m e d  b a s z a , n o w y  g u b e r n a t o r  p r z y -

j a k b y  o b r a z y  jego  b y ły  p r zy po m ni en i e m  jej  tylko,  p i s ar z  pe ł en  p ro s t o t y  
1 w d z i ę k u ;  z daw n ie j s zy ch  n i eco  L.  S i emieńsk i ,  Z y g m u n t  K a cz k ow sk i  
z no w szy ch .  J a k o  p r ó b ę  n i ep os po l i t ą ,  b o  ude rz a j ącą  t a l en t em obse r -  
w ac y i ,  choć  pod  wz g l ędem sztuki  n i ez up e ł n i e  z a spo ka j a j ąc ą ,  w sp om ni eć  
tu  na leży  G r e g o r o w ic z a  « O b r a z k i  wie jskie" ,  p i e r ws ze  l u d u  po l sk i ego  o d ­
w z o r o w a n e  z na tu ry ,  tern t y lk o  c h y b i o n e ,  że  a u t o r  nie po s t r zeg ł  się j ak  
różną  jes t  p r a w d a  s z t uk i  o d  p r a w d y  r ze cz y w i s t e j ,  p od  innemi  ob j aw ia ­
jącej  się wa r unk ami .  N ie  p o m i n i e m y  tu ani Kaz imi e r z a  Bu jni ckiego,  k tó r y  
się nam świeżo  p r zy p om n ia ł  pamię tn ikami  J o r d a n a ,  ani  p r zy to mn j - ch  za ­
wsze  pamięci  au io r ó w  L i s topada  i Ko l i s zcz yz ny .  Z  m ło dsz ych  a wie le  
o b i ec u j ący ch  p r z y  w iedz i emy  Ada ma  P łu g a ,  k tó r e mu  t j l k o  do j r za ło śc i  
b r a k n i e ,  b y  z ró w n a ł  c e ln i e js zym;  Z. F is ch  au to r a  - P o k o j ó w k i "  i w i e lu  
s zk i ców n i epos po l i t ego  d o w o d z ą c y c h  ta l en tu  i Dz i e r z ko w sk i e g o  na r eszc i e

N ie p o d o b n a  wy l i cz yć  wszy s tk i ch  p ró b u j ą c y c h  sil swo ich  w ty m  r o ­
d z a j u ,  b o  ma ło  k to m e p i s a ł  powieśc i ,  a k a żd e m u  się zda j e ,  ż e t o ż y c i e n a  
k tó r e  pa t r zy ,  wś ród  k tó r e go  się o b r a c a ,  d os t a r c zy  mu  wą tk u  do  t kan iny  
na p o z o r  ł a twe j  • w  r z e c z y  t r udn ie j sze j  d a l ek o  niż s ądz imy  pospol i c i e  
W  każde j  z tych  p r ó b e k ,  choc  m e f o r e m n y c h  i p o d  wz g l ę de m sz tuk i  nie-  
u d a tn y ch  cos  p rzec i e  z a s ługu j e  na u w a g ę ,  jaka ś w  nich s t r ona  życia  
si(* u w j  a m a ,  jaka ś  p r a w d a  cz ą s t k ow a  ro z ś w ie ca ,  jakiś  w  nich n o w y  
w i r z i e m y  świa t ek  —  a t en  na kogo  p r z y p a d u i e  zda w ać  sp r aw ę  z r ó ż n o ­
b a r w ne j  r ozmai to śc i  pow ie ś c i op i s a r s lw a  naszego ,  nie lada mieć  z n iem 
będz i e  p racę .  °

S ta r s za  s i os t r a  p o w ie śc i , p o e z y a ,  k tó r ą śm y  na  d rug i em po ł oży l i  miej ­
s cu ,  uc i ch ł a ,  u snę ł a  na us t ron iu .  R z a d k o  ozw ie  się g łos ,  c o b y  d o b r e  
cza sy  pieśni  p r z y p o m n ia ł ,  a ż aden  tak nie u d e rz a ,  ż e b y ś m y  uczu l i ,  że 
z a po w ia d a  n o w ą  epo kę .  Są to e cha  u i e dogas ł e  c zasu  min ionego .  D w ó c h  
tu szczegó ln i e j  p o e t ó w  zda j e  się nam ch a ra k t e r e m s w y m  zgadzać  z chwi l ą  
o b e c n ą ,  i s tać na  rów no leg ły m z nią s t auowi sku.  Mówil i śmy  już o tem 
w j e d n y m  z na s zy ch  l i s tów p op rz ed n i c h ,  ws pomina j ąc  n o w e  po e z y e  
W ł a d y s ł a w a  Sy ro kom l i .  W i n c e n t y  Po l ,  a za nim nie z a leżn i e  o d  niego,  
S y r o k o m l a ,  o to  r ep r eze n t a nc i  n o w e g o  z w ro tu  p oe zy i .  S z k o ł a  w ieszcza  
r o z w ie w a  się j ak  mgła,  co u ro cz e  p r o p o r e y e  i b a r w y  n ad a j e  św ia tu  p r z y ­
ob l ek a j ąc  go rosą pe r e ł  i b ry l a n t ów .  N o w a  szko ł a  p oe z y i  cale’ n o w e  
i o d r ę b n e  ma  cechy,  ba idz i e j  m ęzk a ,  d o j r z a l s z a ,  s t rac i ł a  wie le  m łodz i eń ­
czego za pa łu ,  z apomnia ł a  pieśni  i ma rz eń  s w y c h  m ł o d y c h ,  rzuci ła  z ł o t e  
gmachy  b u d o w a n e  w ob ło k a c h  ale  zesz ła  na ro dz i nną  z iemię,  na niej 
c za rodz i e j sk i  swój  roz śc i e l a j ąc  kob i e r zec .  T e n  n o w y  zw ro t  p oe z y i  czyni  
ją p r zys t ępn i e j s z ą  dla ogo łu  z j ę z y k a  w y b r a n y c h  ro b i  m o w ę  wszystkich,  
mgl is te f i lozofowan ia  i z a c h w y t y  u s t ępu j ą  miejsca uczuc iom p ra w d z i ­
ws zy m ,  p i e r w o t n i e j s z y m ,  n a t u r a l n i e j s z y m ,  od w iec zn ym .  Z n u ż o n a  w ę ­
d ró w k ą  w chmur ach  m i ęd z y  n i eb em a z iemią,  w k tórej  ani  n i eba  dosiądź,  
ani ziemi do tknąć  nie m o g ł a ,  p o e z y a  zeszła spo c zą ć  na ziemię.

O d  fi lozofi i  k s i ą żk o we j ,  k tór ą  się n i e d aw no  karmi ł a j e s zcze ,  myś l i  
w  n ie j ,  f orm i j ę zy ka  s z uk a j ą c ,  p oe zy a  przeszła  j uż  d o  ź ró d ł a  c zys t s zego  
wszelki ej  f i lozofi i ,  do  p o d a ń ,  l udu  i t r a d y c j i  w i e k ó w ;  z o b r a z ó w  w y ­
sz u ka ny ch  i n am i ę t n yc h  do  p r ze s a dy  wraca  do  s p o k o j n y c h  i b łog i c h ,  od 
uczuć  s z tu czn ych  do  p i e r w o t n y c h ,  s ł o w e m ,  o d ra d z a  się zmie rza j ąc  zn ów  
tam zkąd  wyszła .  n

Niel i czue  imiona  s toją  tu w ró żn y c h  ods t ęp ach  o b o k  P o l a  i S y r o k o ­
mli —  P łu g ,  U je j sk i  —  d o p r a w d y  nie w iem k l o b y  jeszcze .  U t w o ry  ich 
wszys tkich  n ie  wie lk i ch  są r ozmia rów  —  są to p io snk i ,  u r y w k i ,  f raguient a;  
nikt  się j es zcze  na po em a t  n ie  waży ł .  Zamyś l a  o n im W ł a d .  Sy rok om la ,  
i w  nim więcej  m a m y  nadzie i  niż w  i n n y c h ,  że  go  dok on a .  D o  ważn i e j ­
s zych p o ku sz eń  p o e t y cz n y c h  za l i c zym tu także K o r s ak a ,  p oe ty  ze s z k o ­
ły  1826, z ap ow ied z i ane  t ł umaczen ie  D a n t a ,  k tó r ego  z up ragn i en iem o- 
c zeku j emy .  D o  t ego ro d z a j u  p r z ed s i ęw z i ę ć ,  k tó r e  dla l i t e r a tury  naszej
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wielceby by ły  pożądane ,  należą L S i e m i e ń s k i e g o  p rzekłady  klassy- 
ków 8larożylnych.  Nie wątpim,  że t łumacz królodworskiego rękopismu,  
jak to jnż p r óby  dowiodły,  dokona  ich z właściwym sobie talentem i pracą. 
Dziś też przekłady  arcydzieł  europejskich wielce są ułatwione,  poprze-  
dniczemi nad niemi we wszystkich językach studiami,  które niezmier­
nie wspomagają pracującego.  Jednakże  tyle nam jeszcze braknie.  Nie 
wierzę ja w ogóle w żadne t łumaczenie by naj lepsze,  bo niepojmuję żeby 
wdzięk i cha rakte r  jednego  j ęzyka ,  drugim językiem całkowicie oddać 
można p rzy  takiej rozmaitości  ich natu ry :  ale coś zawsze z p ie rwotworu 
w tej kopii zostanie.  G dy by śm y  tylko budowę tych wielkich pomników,  
treść i organizm poznali ,  i te piękności ,  które w każdym języku wyrazić 
się dają,  j użby to dla nas by ło  korzystnem i więce'j j ednym węzłem lą. 
ożyl ibyśmy się z rodziną li teratur europejskich,  od k tórych dotąd za ró ­
wno  lenistwo nasze jak niedbals two cudzoziemców nas oddziela.  Slo- 
wiańszczyna jest dotąd zupełną terra incognita dla zachodu. ,  a rzadkie 
wycieczki  ku niej l i teratów niemieckich i f rancuzkich,  smutnym są d o ­
wodem jak mało sobie zadają p r ac y ,  by  się do nas zbliżyć.  Możemy 
o to n iedbać ,  t rudno się temu medziwić.

Dramat  w całej Europie  jest na tym stopniu szczęśliwej mierności,  
k tóra  cechuje epokę przejścia i stagnacyi,  r egularny,  chłodhy,  prawidło 
w y  w pewien sposób ,  choć prawidła świeżo sobie wyrobi ł ,  nie przed 
stawia nam nic roko wać  mogącego now y rozwój  sztuki. W e  Fran c j i ,  
Anglii ,  Niemczech,  taż sama pisarzy zręczuość,  też oklepane już i zużyte 
fo rmy,  j ednaki  dowcip i ledwie nie i edne myśli. Boha te rowie rodzeni  
bracia zmieniają nazwiska ,  powie rzchowność ,  s t roje ,  ale w uczuciach 
ich i cha rakte rze najmniejszej  nie ma rozmaitości  Nawet  w zręcznych 
odświeżeniach p rzedmiotów,  wzię tych ze świata s tarożytnego,  przebija 
się la nieudolność chwili obecnej  do  wydan ia  nowego typu ,  do s tworze ­
nia formy nowej .  O d  szałów romantyzmu do dziś dnia całą zmianą z n i ­
żenie głosu i starcie ost rzejszych cech szkoły nowej.  Zdaje się, że wszy­
stko,  co te lata wydały,  odlane zostało w jednej formie,  wys t rzyżone  na 
jeden wzór ,  odbi te jedną modłą.  Po nienaś ladowanvm Al. Fredrze,  k tó ­
ry stanowić będzie epokę w history i teatru polskiego i zajmie u nas miej ­
sce, jakie u F ra ncu zó w  otrzymał  Moliere,  jeden tylko pisarz dramatyczny  
z p rawdz iwym i ży w o tn ym  talentem potrafił się wzbić nad tłum uczci ­
wych  ale nic nieznaczących mierności.  Każdy odgadnie ła two,  że mówie-  
my o o. Korzeniowskim.  O n  i F red ro  składają dziś całe nasze d r am a­
tyczne  bogac two ,  cały nasz zapas oryginalności;  obok nich za tlo chyba 
s łużyć mogą pospoli te w y ro b y  przekształcenia z f rancuskiego,  t łumacze­
nia,  naś ladowania choć nowe nie świeże dla nikogo,  osłuchane i nudne.  
Za dalekoby to nas zaprowadz i ło ,  gdybyśmy chcieli oceniać tu tych 
dwóch pisarzy,  z k tó rych  każdy na swein s tanowisku zasługuje na oce ­
nienie i rozbiór ,  na k ry tykę obszerniejszą,  jakiej w ramach ogólnego a r ­
tyku łu  o l i teraturze objąć nie można,  wskazujemy ich tylko z weslhnie- 
uiem żalu,  że jeden tak zawczasu pisać poprzes ta ł ,  że drugiego gdvbv 
zamilkł nic nam zastąpić nie pot rafii.

Może z tego powodu,  jakkolwiek wielkie są zasługi Korzeniowskiego 
na polu powieściopi sar stwa z żalem spoglądamy,  że ono go odrywa  od 
dramatu,  w którym praca jego daleko pożądauszą jest jeszcze;  bo  tu jest 
sam ty lko  wszystkiem.  Tea t r  ma wielką,  prawie nietkniętą przyszłość

przed sobą,  bo po  powieści  zajmie pewnie jej stanowisko i odziedziczy 
posłannictwo.

W  innych rodzajach p łodów literackich ( starym mówiąc stylem, 
choć niewiem czy dziś są już rodza je? )  ledwie coś mamy wspomnienia 
godnego,  bo literatura właściwa cała się zamknęła w powieści ,  poezyi  
i dramacie:  p rzejdźmy więc do historyi,  która bezsprzecznie najważn iej ­
szą dziś gałęź piśmiennictwa naszego stanowi.

Badania przeszłści są jakąś wieku po trzebą:  ku nim zwracają się 
wszyscy,  niemi ożywia wszelka praca,  w nich czerpie natchnienie,  one 
służą za tło prawie całej l i teraturze.  T en  sam symptom zresztą objawia 
się i w l i teraturach współczesnych innych k rajów,  a F rancy a, Anglia 
i Niemcy,  raczej  dziejopisarzami swytni niż poetami i filozofami p oc h l u ­
bić się mogą. Macaulay,  Can tu ,  Thie rs ,  bracia Thie rry,  Michelet ,  są 
głównemi światłami epoki.  I u nas leż najznakomitsi p racownicy spo ty­
kają się na tein polu:  przeszłość nie tylko badana wielostronnie,  rozja­
śniana k rytycznie  i d r ob n os tk ow ie , nie tylko władana oryginalnie,  ale 
bvć poczyna odwta rzaua  ży w o  i malowniczo

(D a lsz y  c iąg nastąpi.)

W ia d o m o śc i h a n d lo w e.
B e r l i n ,  d 14. W r z e ś n i a . — Pszenica 7 7 —84 tal. Zyto 58— 62 tal. 

Jęczmień 48— 50 tal. Owies 27— 32 tal. Groc h  58— 64 tal. Rzep  zimowy 
86—85 tal. Rzepik z imowy 8 5 —84 tal. Olej  r zep iowy 12 tal. Olej  
lniany 12 |  tal. Okowi ta  bez beczki 3 0 J- tal.

S z c z e c i n .  14. Wrz eś n ia .  — Zyto 5 8 —61 ta l ,  olej r zep iowy 11}  
lal., okowita 12-jj-.

Przybyli do Poznania dnia 15. Września.
B A Z A R :  Zakrzewski z Osielca: Ctiodacki i W ierzb ińsk i z C zarn osad ów ;

W ilc z y ń sk a  z K rzyżanowa.
H O T E L  R Z Y M S K I B U S C H A  : Koch z Brunszw igu; Slenzcl z S a m o e z y n a ;

Schles inger  z W r o c ła w ia ;  W undcram  z W ie le n ia ;  Bade z Hamburga;  
Hellbotr z Szrody;  Sobesku z Gniezna; Zycblinski z P sarskiego;  Massen-  
bacli z B ia lok osza;  Stefenhagcu z W a łcz a .  ,

H O T E L  B A W A R S K I :  N o w ick i  z Niem. P opow a; Gutowski z O drowąża;
Jaraczew ski z Mielżyna.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Reinhold z K rotoszyn a;  Meisner z Guttów;
Ribbcck z W r ie tze n ;  L ów e z Neuwedel .

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  H erw egb  i Karsteu z W r o c ła w ia ;  Mollart z G óry;
T ie tz ,  K ranzler ,  Richter i Lasscrt z Berlina; J u n g  z Emiepperstrasse.  

H O T E L  R Z Y M S K I : Geisler  i Schneider z Szmigla ; V iirsherg  z B ydgoszczy;  
Stieblcr z Leszna: Goppner z Osieczny; Raczyński z N oc l iow a  ; lir. Szo l  
drski z P o p o w a ;  Trąmpczyński z Dachowa.

HOTEL P A R Y S K I :  Skaczyński z Obudna; Zatorski z C hy lon a .
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  K ryger  z Bydgoszczy;  K ryger  z Gżyna; Krelschmar  

z. P leszew a:  Kramer z M iędzy ch o du; Kórtie z O brow a; N o u v e l  z Dusznik ; 
S c l i l i c f  z W a r s z a w y ;  L e h m a n n  z I n o w r o c ł a w i u .

H O T E L  KIłlTGA: Hcbdniano z Rakówki.
H O T E L  W R O C Ł A W S K I :  MiiIIer z Oleśnicy.
H O T E L  E I C H B O R N A :  Urban z N a k la ;  Birkner z W r o c ła w ia ;  Alexander  

z P leszew a;  Kónigsberger z R ogoźna .
W  m i e s z k a n i u  p r y w a t o  o m:  Borzęcki z B ognszyn a;  Garbary nr. 52; 

Schmidt z Berlina , ulica Fryderykow skn nr. 32.

Podpisana ma zaszczyt  dać koncert  wokalny  
i inst rumentalny w niedzielę dnia 1S. W rz eś n ia  
r. b. z wieczora o godzinie 6tej w szkole ka to ­
lickiej w Środzie na d ob ro  ubogich tegoż 
miasta.

Biletów po 10 Sgr. można dostać u kupców 
P P. S c li li t z a i Ł  a n o w s k i e g o w Ś r o d z i e , 
p rzy  kassie zaś po Złotych trzy.

Ć U B E M A ,
nauczyc ie lka  myzyki  z Ź r e n i c y .

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y  w P o z n a n i u .

W y d z .  I. dla spr.  cywilnych.
Poznań ,  dnia 22. Sierpnia 1853.

F o l w ar k  w N o w e j  w s i  pod liczbą I., powia ­
tu P o z n a ń s k i e g o  położony,  a do A n i o -  
n i e g o  S t e f a ń s k i e g o  młodszego należący,  
oszacowany na 12,291 Tal .  16 sgr. 3 fen. wedle 
taksy, mogącej  być przejrzanej  wraz z w y k a ­
zem hipotecznym w Registraturze,  ma być  d n i a  
24. M a r c a  1854. przed południem o godzinie 
1 1 . w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych  
sprzedany.

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y  w K e m p n i e.

Pierwszego Wydz ia łu .
Nieruchomość w mieście O s t r z e s z o w i e  na 

ulicy K e m p i ń s k i e j  pod liczbą 212. położona,  
do pocztarza J u l i u s z a  i E m i l i i  małżonków 
A u e r  należąca,  wraz z przyległościami oszaco­
wana na 6903 Tal.  25 Sgr. wedle taxy,  mogącej 
być  przejrzanej  wraz z wykazem hypoleeznym 
w  Registraturze,  m a  b y ć  d n i a  19.  S t y c z n i a  
1 8 5 4 .  przed południem o godzinie 10. w miejscu 
zwykłem posiedzeń sądowych sprzedana.

Kem pno ,  dnia 18. Czerwca  1853.

OB n ’IBSZCZBxiK. 
Dyrekcya Galicyjskiego sta­

nowego Towarzystwa tire (ty­
łowego chcąc wypłaty  wylosowanych listów

zastawnych i p rzypadłych kuponów, tudzież 
obrót  tych effektów ułatwić,  u tworzy ła  w Po 
znamti w d o m u  h a n d l o w y m  PtątlÓW  
Maurycego i Mtartwiga Mam­
rot k a A gen cyę ,  której  przeznaczeniem 
będzie,  wylosowane Galicyjskie 
listy zastawne, tudzież przypadłe
kupony w terminach ostatniego C z e r w c a  
i ostatniego G r u d n i a  dotyczącego roku pod ług  
imiennej wartości  bankno tów Aus tr i ackich  bez 
WSZelkiej opłaty wy kupywać ,  t akowe także 
przed terminem,  jednakowoż  tylko w o k r e ­
sie półrocza ich przypadłości ,  za ściągnięciem 
4 $ e skontować ,  nakoniec  kupnem i sprzedażą 
Galicyjskich listów zas tawnych ,  według po trze ­
by.  zajmować się.

C o  się niniejszem do powszedn ie j  wiadomo­
ści podaje.

A u k cy a  mebli.
W e  w t o r e k  dnia 2(1. Wrześ n ia  r. b. przed 

południem od g o d z i n y  9 te ' j  sprzedawać będę 
w domu U r b a n a  przy Małej Rycer skie j  ulicy 
pod  Nr, 8. przez publ iczną licytacyę najwięcej  
dającemu i za go tó w kę ,  a to

z powodu przeniesienia stąd 
urzędnika, 

dobrze utrzymane mahoniowe. 
hrzozowe i olszowe meble.

jako t o : stoły,  krzesła,  kanapy,  szafy do 
kien,  bielizny itcł., zwierciadła,  komodę,  bi 
ko damskie itd., jako t e ż :
rozmaite sprzęty domowe, go­

spodarskie i kuchenne.
L i p s c h  it z, Król .  Kommissarz aukcyjny .

Niniejszem wzywam powtórnie wszystkich 
ty c h ,  którzy dawnemu handlowi  szkła T.  B i -  
s c h o f f a  p rzy  ulicy Szerokiej  Nr. 13. za w y ­
konane robo ty  szklarskie i w yb ra n e  towar y  je­
szcze są dłużni,  aby się do 3. Października 1853.

sti-
lór-

ii iści l i , gdyż w p rzec iwnym razie zmuszonym 
będę drogę p rawa użyć.

T. BischofT,
mieszkający pod Nrem 21. Młyńskiej  ulicy.

Magazyn ubiorów męzkich
SS7K0MA B m

w Pozm uiiii,
stary rynek Nr. 67. obok księgarni Mitllcra, 

poleca swój  bogato zaopa t rzony  skład gotowych 
ubiorów męzkich Z najmodniejszych i
najcieńszych materyj  po naj tańszych ale stałych 
cenach.  — ObstutunliS będą punktualnie  i 
jak najstaranniej  wykonane.

Po znacznie zniżonych cenach
sprzedaję mój liczny skład

modnych ubiorów męzkich,
w celu pozbyc ia  się go ,  nim przeniosę się do 
n o iv e g o li a n d 1 u p r z y  u l i c y  W i l h e l m ó w -  

s k i e j Nr .  9.
Joachim Mamroth, rynek Nr. 56.

D n i a  14. W r z e ś n i a  1853.

P 07.yc7.ka rz ą d o w a  d o b r o w o l n a ...............
d ito  z ro k u  1850 .............
d i to  z ro k u  18 5 2 .............

Obłigi d łu g u  s k a r b o w e g o .........................
d ito  p re rn ińw  han d lu  m orsk iego  . , . 
d ito  M archii  E l ek to ra ln e j  i N o w ćj  . .
di to  m ias ta  B e r l i n a ..................................

L i s ty  z a s ta w n e  M archii  E l ek t ,  i N ow ej  
d ito  P r u s  W s c h o d n ic h  . .  .
d ito  P o m o rs k ie .......................
d ito  W . X .  P o z n a ń s k ie g o . .  
dito W . X . P o z u . ,  n o w e . .
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